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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


JO. Książę Namiestnik Królestwa, z mocy przepisów wd. 
25 Czerwca (T Lipca) 1236 r., NAJWYŻEJ zatwierdzonych, 
udzielić raczył niżćj wymienionym wdowom i sierotom po 
niższych stopniach, z b. wojska polskiego“ pochodzących, 
pensję i wsparcia dożywotnie, '« mianowicie: 

Pensje: 

Katarzynie Rasżyńskićj, wdowie po podoficerze z komend 
inwalidaęch ł0go okręga straży wewnętrznćj, rs. 37 k. 50: 
Katarzynie Garbaczewskićj, wdowie po podoficerze z kom- 
pänji szpitelowćj Nr 76, rs. 48 kop, 13 i pół; Fronciszce 

ickićj, wdowie ;po podoficerze z komend inwaldnych 
10g0 okręgu straży wewmętrznćj, rs, 28 k. 42 i pół, Feli- 
cjanię Peter, wdowie po podoficerze z tychże komend, rs: 
28.kap. 12 i pół, Annie‘ Tokarskićj, wdowie po podoficerze 
4 tychże komend, rs, 56 k. 25, w połowie dla niój, w po- 
łowie dla 2ga jój dzieci, Wiktorji: Ewy 1 Michała-Francisz- 
ka; Zofji Piłat, wdowie po żołnierzu z tychże komend, rsr. 
15; Balbinie Kierzkowskićj, wdowie po sierżancie starszyńa 
inwalidów do żadaćj służby nie użytych rs. 75, w połowie 
dla nićj, w połowie dia córki jéj Józefy; Zofji Kosiurek wdo* 
wie po podoficerze ztychże inwalidów, rs. 37 k. 50; Anto- 


ninie Broda, wdowie po podoficerze z tychże: inwalidów, 


rs. 37 k. 50; Marjanaie Olewińskićj, wdowie po podofice- 
rze z tychże inwalidów, rs. 37 kop. 50: Marjannie Olewiń- 
skiej, wdowie po podoficerze ż komend inwalidnych 4 0go 
okręgu straży wewnętrznćj, rs. 28 k. 12 i pół; Tesflli Bła- 
szko, wdowie po żołnierzu: z tychże komend, rs. 30; Marjan- 
„mie Fronczak, wdowte po żołarerzu inwalidów do żadnej 
służby sie użytych, rs. 30. SYF i: 
Wsparcia dożywotnie. 
£ Marjannie Sanikowskićj, wdowie po sierżancie starszym 
inwalidów z Polskich weteranów, rs, 15; Marjannie Kuczyń- 
skiój, wdowie po wachtnistrzu z pułku 2go ułanów b. woj- 
ska Polskiego, rs, 15; Wiktorji Horysiewicz. wdowie po po- 
doficerze inwalidów z Polskich weteranow, rs. 30, w poło- 
kie dla nićj, w połowie dla 4 jéj dzieci; Franciszki, Korne- 
lji-Balbiny, Wiktorji-Walerji i Kazitqierza-Leońa. 
W Warszawie, dnia 19 (31) Marca 1856 r. 

Senator, jenerał- lejtnant (podpisano) Sobolew. 
ar o ił duszy ś. p. hr. Stanisława Kostki Ordynata 
m K CBO, tmarłego w Wiedniu w dnia 2 b. m. odbywać 

& będzie jutro od god. 106jzruna wkościele 00. Reformat 
wia nabożeństwo żałobne, nia które štróskani syńówie, wnu+ 
kili prawnuki, zapraszają krewnych, przyjaciół r żnajomvch.: 


STACH Z KĘPY. 
POWIEŚĆ | 
1 ŻYCIA WIEJSKIEGO LUDU. 


Napisana przez 


Zygmunta Kaczkowskiego. 
(liqg dalszy). 


Więc Franek sobie pewnie 06 przytem po+ 
myślał, bo całując księdza po drugi raz w rękę, 
westchnął głęboko. e On 

„Akiedy to się działo, dał: się słyszyć turkot 
wielki na drodze. — Spojrzeli WSZYSCY: 4a owo 
w czterokonnój kałamaszce pani przyjechała 
z pannami. 

„Pani to była bardzo piękna, choć Już panny 
miała dorosłe, a była dobra jak anioł. 

Więc kiedy ją wysadzili z 'pówozu, Zaraz pod 
figurę przybiegła, pochyliła się nad Urszułą i 
przyłożyła jéj rękę do skroni. A potem rzekła 
do chorćj: í 

. — Cóż ci biedna Urszulo? bardzo cierpisz, 
niebogo? Masz gorączkę cokolwiek, ale bądź 
spokojną, to minie. Ja cię wezmę zaraz do szpi- 


_ WIADOMOŚCI KRAJOWYCH 


6 m. 47. | ście w domu Nro 391, naprzeciw Saski 


Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedmie | Dziś rano stopni ciepła 5, svczoraj w. poł cie. 11. 


w Szczególnego rodzaju publikację mamy wkrót> 
eeujrzyć 'w druku. Włościanie ze wsi Mazewa 
pod kęczycą uprosili sobie pana W. A, Maciejow- 
skiego, ażeby im kazał wydrukować w Warsza- 
wie; naich własny koszt, ustawy braetwa panny 
Marji założonego dnia 8go Listopada 1779 roku, 
przy miejscowym parafialnym kościolku. Treść u- 
staw konfraternji a raczćj cechu,, podobna do in- 
nych tego rodzaju żabytków. Założyciel jego ksiądz 
Jan Dlugaj »prefekt: seminarium Gnieźnieńskiego 
eongregationis missionis« zaleca braciom. cechu, 
szczególną pobożność, niesienie pomoey chorym i 
pamięć o zmarłych. »Moceno się przykazuje, (pisze 
ustawa: bractwa) ażeby. się zachować w zgodzie i 


ego placu. | Wysokość wody. na Wiśle stóp 


miłości, aby mie było żadnych kłótni. Przyszedł- | 


szy na schadzki, zabrania się, ażeby Zadnćj nie byą 
ło pijatyki.« Dalej objaśnia ustawa kto ma być 
przyjmowany do:cechu, iv jaki sposob i kiedy ma- 
ją się odbywać zebrania czyli schadzki, jak ma 
być wielkie wkupne do: cechu, jakie przymioty po- 
winien: posiadać nowowstępujący, jakie mają być 
zachowywane obrzędy w czasie przyjmowania no- 
wicjusza do bractwa, jak się powinno odbywać 
ebieranie cechmistrza i podskarbiego, jakie ich o- 
bowiążki 1 t. d: Jednakże nie treść tych ustaw za- 
stanawia nas tutaj, ałe głównie ta okoliczność, że 
włościanie ze wsi Mazewa uczuli potrzebę posia- 
dania: w druku, religijnej, czysto miejscowej pa- 
0.171 gais iai | ) 0. PLTA : 

Wyjdzie więc książka, która zainteresuje jedną 
tylko wioskę naszego kraju. a będzie tam odczy- 
tywana po tysiąc razy i przyczyni się może do 
tómr silniejszego utrwalenia prawości, . cnoty i do- 
brych obyczajów, między jćjmięszkańcami. Przej- 
dzie ona z pokolenia w pokolenie, a tradycja oj- 
ców każe im ją czcić jako drogą pamiątkę, zawie- 
rającą wiele nauk i prawd zbawiennych. 

Pan Maciejowski zamierza dołączyć do owych 
ustaw. bractwa, historją wsi Mazewa, ciekawą hi- 
storją, 0 ile wnosić można z kilku napomknień za- 
mieszeżonych'w artykule Dziennika Warszawskie- 

0 p. n. *tegoroczna podróż pana Maciejowskiego, 
(rok 1853 Nro 331) boé wioska Mazew jeszcze za 
czasów Władysława Jagielty (roku 1416) na proś- 


bok. 1444 


każę ci dać rósołu i lekarstwa jakiego potrzeba; 
a jeżeliby tonie. pomoglo, to poszlemy po dokto- 
ra do miasta: A tym ogniem się także nie gryź: 
Pan Bóg wziął, Pan Bóg da znowu. Mytćż tak- 
że coś pomożemy. A to córka jest twoja? Bar- 
dzo ładna dziewczyna. v Í ją także weźmiemy. 
Będzie we dworze tymczasem, a jak zechce, to 
może zostać idłużćj, właśnie miejsce jest w gar+ 
derobie. [i 
iP więcćj jeszcze mówiła. z Urszulą, A panny 
tymczasem mówiły z Halką, pocieszając ją tak- 
że. A do panien się zbliżył ów cudak kawaler 
ze szybką w oku, który był przecież poczciwy i 
mówił též” także: poczciwie. Ten im pokazywał 
na Franka i opowiadał jego waleczność. Ai pan- 
ny się mu przypatrywały ciekawie i jedna mil- 
czała, a druga znowu. prawiła owemu kawale 
rowi có$ bardzo śmiesznego, i tamta potem się 
śmiała, 'a kawaler się gniewał. Aż pani sama 
się w to winięszała, mówiąc: jako jest rzecz nie 
przystojna śmiać się: na takiem miejscu, gdzie 
jest tyle nieszczęścia. Więc panny, się poczer+ 
wieniły obydwie, i cicho już było. 
Potem zaraz pani kazałą włożyć Urszulę na 
wóz ten. na ktorym przywieżiono osęki i wiar 
dra, Halka tóż siadła z matką, i tak pojechały 


talika, dam ci ciepły pokoik i-łóżko: wygodne, | óbiedwie do dworu. 
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, ; . RY dł. i ya 4 9 åka- 
pelana królewskiego, podniesioną została dó rzę- 
du miast i nazywała się Mazewem Kięłcza, Tym 
sposobem. książka nabierze tém większego intere- 
su. a może:da się osięgnąć i inne, daleko ważniej- 
sze cele. W każdym razie wydanie ustaw bractwa, 
we wsi Mązewie. jest rzeczą jak na dzisiaj, prawie 
zupełnie. nową; jest to przedsięwzięcie, któreby 
powinno wywołać naśladownictwo i w innych o- 
kolicach-naszego kraju. 


by Kialcza z Brźóżowa, kuśtosza łęczyćkieg 


nionego statutu. jest pobożność, Obyczajność, ucz- 
ciwość, praca, uczenie się nietylko rzeczy tyczą- 
cych się zawodu rzemieślniczego, ale zarazem na- 
uka tego wszystkiego, co wskazuje cele wyższe 
życia, jego uprzyjemnienie i szczęście spoleczne. 
Gdyby towarżystwo to rozwiązało się. wtedy ze 
składek powstały fundusz przechodzi na własność 
klasztoru stóstr miłosierdzia, członkiem może być 
każdy czeladnik bezżenny, -wyznania rzymsko ka- 
tolickiego; występne albo nie moralne prowadze- 
nie się, wyłącza każdego z grona członków. Naj- 
przód wszakże łagodnie napominają przekraczają- 
cych ustawę, ale gdy to nie pomoże. wtedy pre- 
zes wyłącza poszlakowanych i nie poprawnych 


Wtedy ksiądz wikary, skończywszy już swo- 
ja robotę, przystąpił do pani i kłaniał jój, dzię- 
kując w imieniu biednych za opiekę nad sięro- 
tami, Pani chciała więcćj z nim mówić, bo cho- 
ciaż był młody, bardzo był, w Piśmie świętem 
uczony; znał się też także i na mądrościach 


świeckich, a zawsze był różnemi pracami zajęty, 


więc i nie łatwo było z nim mówic, Ale on! 
teraz przeprosił: panią, bo, jako mówił, jeszcze 
wszystkićj roboty, nie skończył i jeszcze co$ Zor 
stawało 

Więc się zaraz! obrócił |do ludzi, którzy tam 
stali w wielkićj liczbie i dźiwowali się jeszcze to 
ogniowi, to państw, i rzekł -do nich wielkim 
głosem. 

— Chodźcie tu do mnie! 

Tedy się jęli przybliżać ku niemu, bo już wi- 
dzieli, że będzie coś mówił, a mówił tak pięknie, 
że nie można się było odsłuchać, bo i dziecko 
go rozumiało. Więc się zgromadzili, i państwo 
wszyscy zostali, i Franek też także stanął sobie 
na, stronie. 

A on wtedy wyszedł na stos belek niedopa 
lonych i stanawszy na wierzchu, że był nad 
wszystkiemi, tak zaczął mówić: | 

— Pozbiegaliście się tutaj tak rano, a jesz- 


ACAD A, g 
tow da 2.07: R cdbywają się w nie- 
dzielę.i święta, od godziny 10€jwannćj do Sćjwiea 
czornej w.zimię, a do 9ćj latem, 
skie czynią uwagę, że zapewn 
cyjskie. naśladować będą Lw 
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„Londyn 3 Kwietnia, Czytamy w Times: Nasi 
właściciele okrętów pragną dowiedzićć się, czy 
wolno będzie statkom kupieckim zawijać dó þor- 
tów rossyjskich przed ratyfikacją traktatu, czy 
teź mają one zachowywać prawa blokady aż do 
tćj epoki. W obecnej chwili komóra nie wydaje 
paszportów. Wielka liczba okrętów została świe- 
żo posłaną do Konstanżynópoóla, pod warunkiem, 
że jeżeliby blokada nie została zniesiona po upły- 
wie oznaczonćj liczby dni od ich przybycia, kon- 
trakt będzie uważany za zupelnie nieważny. Có 
chwila oczekujemy. wyjaśnienia w tym przedmio- 
cie ze strony rządu i w oczekiwaniu tych objaśnień, 
mnóstwo statków stoi z ładunkiem przeznaczonym 
do Rossji w „Full, Londynie i gdzieindzićj. © 

E E aN a wA (Le Nord). 

— Obecnie kiedy pokój został zawarty, rząd 
postanowił posłać żołnierzy legji niemieckićj na 
przylądek Dobrćj Nadziei, w charakterze koloni- 
stów wojskowych. —, YE 
| — Ponieważ pokój został formalnie ogłoszony, 
przeto wladze zaczynają zwracać uwagę na stan 
Brzeć v Irlandji, które zupełnie pozbawione są 


wszelkićj obrony. ` 
— Wiadomości z Ameryki są stanowczo więććj 
przychylne pokojowi niż te jakie otrzymywaliśmy 
od niejakiego czasu. Oburzenie z powodu rekrutoż 
wania uspokoiło się nieco na wieść, że rząd angielski 
sklonil się odwołać swego posła, który obudził 
nieukontentowanie Stanów Zjednoczonych. Jeśli ta 
wieść okaże się sprawiedliwą, w takim razie jedy- 
nym powodem nieporozumień między rządami An- 
gljii Stanów Zjednoczonych, będzie juź tylko kwe- 
stja Ameryki centralnćj, którą, chóielismy óddać 
pod sąd trzeciego mocarstwa. Ta nasza propozy* 
cja, została odrzuconą przeż Stany Zjednóczone, 
pod pretextem Że jesteśmy w wojnie zjedynem pañ- 
stwem europejskiem, które Ameryka mogłaby Wyż 
brać sobie na sędziego. Pokój który zostałobecnie 
zawarty, usuwa tę ostatnią przeszkodę dó żała- 
twienia tego nieporozumienia. . (Jour. des Debuts.) 
„Według. listów z Hamburga 2go kwietnia, 
rząd angielski przesłał komodorowi Watson roz- 


cze sie pewnie żaden z was nie'przeżegnał. Więc 
kiedy razem jesteśmy, to razem się przeżeonaj- 
my i razem pacierz odmówmy. W” Imie Ojca i 
Syna i Ducha świętego. Amen. 

Tedy mówił w głos Ojcze masz t Zdrówaś i 
Wierzę a wszyscy mówili ża him. A kiedy skoń- 
czył I znów się przeżegnał, tak tedy mówił: 
= —— Pozbiegaliście się tutaj tak skwapliwie i 
tak dostatnio na liczbę, że was tak nie obaczyć 
ani przy pracy, ani nawet w kościele. Byłóżby 
to bardzo poczciwie od was, gdybyście byli przy- 
biegli po to, ażeby "bliźniego: w: nieszczęściu! ra» 
tować: ale wyście przybiegli/po to, aby. się jeno 
dziwić nieszczęściu; a to jest grzech i srotnota! 
Bo kiedy was wezwałem,! ażebyście 'ratowali 
bliżniego4 toście „się . odwracali: „a kiedy srogi 
płomień -pożerał dobytki, toście byli jak skała, 


która się nigdy nie rusza. ' Zapomnieliście o tem | 


że przyjść z pomocą . nieszczęśliwemu, to jest 
najlepsze. wyznanie Pana Boga przed ludźmi; bo 
Bóg jest zawsze z nieszczęśliwymi, a kto donich 
przychodzi, , jakoby do Boga samego przycho- 
dził. «Dla téż mówi Pan przez usta św. Mateu- 


sza: „Wszelki tedy, który mnie wyzna przed, 
bów. Albowiem wiele jest wezwanych, lecz mało 


ludźmi, wyznam go ja tćż przed Ojcem moim, 
który jest w niebiesiech. A któryby mnie się za- 
przał przed ludźmi: zaprzę się goi ja przed ojcem 


Ob. 1s.- 


|1"== Qonstitutionel zaprzecza pogłosce jakoby tra- 


| donosi, że to nastąpi: w jak najkrótszym czasie, i 


| móim, który jestw niebiesiech:** (Mat. 10, 82,38,) | 


— 2 
oh BZ ahan? 
kaz opuszczenia z'całą eskadrą morza 


| UM MKZEREYCT HOR An” 


elnomocni- 
. M o" 


ważne i zasługują na powszechną uwagę. 

W obecaćj porze i w położeniu w jakićm się Éu- 
ropa znajduje, przyspieszenie.o_ cały miesiąc tran-. 
zakcji handlowych, jest dobrodziejstwem którego 


~ 


ważność cały świat potrafi ocenić. 


ktat miał być bezzwłocznie wprowadzony”wi wy= 
konamie. Rzeczywiście trudno byłoby wykonać u- 
klad którego szczegóły zastosowania nie są jeszcze 
uregulowane. ło Iss ifraN 

Cordo powrotu: wojska,! które: obecnie składa 
atmję wschodnią, jeden z*dzienników porannych 


że terrytorjum ottomańskie' zostanie: opuszćżone. 
Nasze prywatne wiadomości potwierdzają tę opi- 
një, sądzimy, że wojsko sprzymierzone ńiepozo- 
stanie na terrytorjum tureckićm, jak tylko:przez czas 
nieodbicie potrzebny; aby: zupełnie bezpiecznie:za= 
brać na statki niezmierny materjał wojenny vi 0ża= 
pasy wszelkich potrzeb armji i że w:żadnym spo- 
sobie nie idzie o trwałą okupację 'w puńktach:Ce+ 
sarstwa w kiórych znajdują się zakłady wojska i 
materjałów. AŻ bswędho gie gi 
- — Wspomnieliśmy' wczoraj kilka»słów naczel- 
nika gabinetu angielskiego, według których rządy 
Ańglji i Francji po zawarciu pokojw'znajdają się 
w przymierzu nietylko ścislejszem:aleci rozciąglej: 
szem. Dzienniki angielskie, którym wolno wszyst» 
ko mówić co myślą; nadają temu oświadczeniu 
znaczenie, które“ zdaje; nam się być przesadzonem 
albo przynajasnićj przedwczesnem: Jeden* z nich 
mówił wczoraj, że wspólność działania która: ure- 
gulowała sprawę wsehodnią, zdaje się być powoła: 
ną do uregulowania także spraw Ameryki central- 
nćj. Trudńo nam wierzyć: *w rzeczywistość: podó: 
bnego' wykłada: Lord Qlarendon oświadczył nie: 
dawno w lzbie lordów, że Anuglja i Francja zga: 
dżają się co do wszystkich punktów =w obu:świa: 
tach, ale kiedy zażądano od niego *objaśnień; 
dodał, że nie mówił bynajmnićj o stosańkach 
Wielkićj Brytanji ze Stanami Zjednoczonemi, 
IDY $ iSO (Łe Nod). ** 
E Korespońdent Timesa pisze! z Paryża, że'na 
jednem' z ostatnich posiedzeń konferencji, hniabia 
Cavóur zwrócił uwagę! kongresu ma stan» Wloch. 
Hrabia Buol miał na! to” powiedzićć;"że' kongres 
zgromadzony jest dla roztrząsania kwestji wscho- 
dnićj a nie włoskićj, 1 zaprzeczył ministrowi sar- 
dyńskiemu prawa przemawiania imieniem innyGh" 


A wyście się bliźniego waszego zaparli; pamiętaj, 
cieź na to, że i Zbawiciel sam się takich zapiera; a | 
którzy” się od nieszczęśliwych. odwracają. iOu 
się” od nich odwraca |w nieszczęściu: „A którzy | 
dają gorzeć cudzyin *dobytkom= w płomieniach, 
1'On im da zgorzeć w płomieniach: i,będzie: dla 
nich jako skała, która się nigdy nie ruszą::=> 
Przypotnnć wam tutaj, co opowiadał Pan Jezus | 
uczniówh swym 6 owym człowieku królu, sktóvy 
sprawiał gody'i posłał sługi swe, ażeby szli go- 
ści zaproszonych wezwać na gody, „A zaprosze- 
ni goście nie' przyszli. Tedy rzekł; on król, do | 


swych:sług: ;,A przeto idźóle na cozstajnie dróg | 


a których-kolwiek najdziecie;; wzówcie na gor 
dy: Twszedłszy słudzy jego na drogi, „zabrali | 
wszystkie, które naleźli;*złe:i dobre; i napełnier | 
ne 'są gody siedzącemi. A-wszedł król, aby.o- | 
oglądał siedzące, i obaczył „tam: człowieka nie 
odzianeśo szatą godową. Irzekł mu: ,Przyjacie- | 


lu, jakoś tu' wszedł nie mając szaty, zodowój? | 


A on zamilknął "Tedy rzekł król sługom: Zwią- | 
żawszy ręcć i nogi, wrztćcie go” w. ciemności | 
zewnętrzne: tam będzie płacz d zgrzytanie : zę- 


wybranych.“ (Matt. 22, 14).==Owożii wyście.tu. 
poprzybiegali z dróg waszych rozstajnych, jakoby 


które ue | 


à 

N ; sa k re « - 
$ tak wysokiego gatunku; iiH równie | 
| tam: „Prawa i prz 


R 
państw włoskich. Hrabia Cavadi miżlfigowie. 


dzióć; 


. r 


między innemi awi 

1 w sposób najkorzystniej- 

a z najdrażliwszych kwestji, 
y artykuł warunków zaproponowanych 


a je 
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ywileje chrześćjańskich podda= 
nych Pr zostane uświęcone bez ubliżenia nie- 
zawisłości i godności korony sułtańskićj;: mię- 
dzy Aust ja $ a A 
się będą. jra 

gijnych. i „Rossją . zostanie, wezwaną aby. przy- 
stąpiła:także do'nich. Wiadomo co, w:tym wzglę- 
sce w Konstantynopolu. i postanowienia Sultana 
uczyniły zadość” tak "slusznie wyrazonym życze” 


Austrją. Francją. Anghą i 
> będą. na w,cely zapewnienia chrześćjań- 
skim poddanym Śułfina praw politycznych i rali- 
dzierzaszło.; Naradyo-jakich. tu „mowa, miały miej- 
niom mocarstw sprzymierzonych. Ale te postano- 


wienia wyszły z wolaćj zupełnie woli $ułtana., Ab- 


dul-Medżyd działał „dobrowolnie według. wlasućj 
swojćj władzy, Przywileje jakie chrześćjańcy pode 
dani Porty otrzymali; są nadane im przez'ich mo- 
narchę, nowe prawa chrześcjan (polegają jedynie 
na aktach wewnętrznćj administracji, “które nieo 
bówiązują Sultana; a szczegółnie nieobowiązywa* 
S jego następców. Niektórzy człóńkowie kon* 
erencji powątpiewali o trwsłości: postańowień 
sultańskich i pragnęli wcielić je w traktat, aby 
w przyszłości przywileje chrześćjań byty beżpo- 


srednio. „strzeżone, przez ptawo. publiczne Europy . 


i obostronną, ugodę., Powstały. więc rozprawy, 
w któryehsprawo monarchiczne Sułtana i godność 
jego korony, zdawały; się, walczyć przeciw tak 
szanownym „prawom chrześćjan. . Zapewniają, że 
konferencja przyjęła, pewien rodzaj, pośredniego 
terminu, który: pogodził interesa chrześćjan z pra- 
wami! kórony sultańskićj. Postanowienia Sultana 
pozostańą tem czem są naturalnie; nię zostaną one 
Wpisane w traktat; nie będą stanowić jego części; 
ale jeden artykuł traktatu czyni” allazję do tych 
dekretów i nowyelt przywiłejów "Ww takim sposo- 
bie, że ż wiegó Wynika dla Sultani zobowiązanie 
niecofnienić aigdy tego "có uczynił, a dla chrześć: 
Jan wscho lu_ rękojmię wszystkich” końtraktują* 
bo eh o akit 5-10; kb ag CWE CÓW a 

Konferencja. oznaczyła także w Jak najliberal- 
niejszem znaczeniu. w jaki sposób, rożwinie żeglu- 
ge na Dunaju., Ta żegluga nietylko dla Austrji 1 
pasatuak będzie wolną, ale dla wszyst- 
kich statków, handlowych całego. świata, i mie- 
szkańcy nądbrzeźni, nie będą mieli żadnych przy: 
wilejów októreby uwlączały, wspólnym prawom 
państw handlujących. Krancja, i Auglja uzyskały 
dla całego świata.tę wielka drogę komunikacyjną 


_przebiegajaca połowe środkowej 5 


nagody. Ale sis was przyszło w szacie go- 
dowćj? += <Zaprawdę-powiadar „tylko je- 
den. A ten jedeń jest młody Pe yn Bar. 
tosza Bogacza. Om,tylko jeden zrozumiał, jakie 
to są gody i ubrał, się, w. szatę „do,tych godów 
stosowną, a tą szatą jest miłosierdzie nad ludz- 
kiem nieszczęściem, ódwaga do narążenia sie- 
bie Samego PEPEE za'swych bli- 
źnich, i poświęceńie* się za'nich. On umiał na- 
razić się; pa,ogień a możę nasaimą śmierć nawet, 
chociaż do-niego nikt nie przemawiał, jeno, sa- 
mo nieszczęście. A wy, chociaż, was; wzywano 
w imie nieszczęścia; i,w imie ,Boga samego, „nie 
usłuchaliście i nie podaliście ręki waszćj biedne- 
pu.» Więe-wy. jesteście, ci, i którzy, „przyszli. na 
gody w szacie niegodowćj, obrukanej nieczuło= 
ścią i splugawionej, sobkostwem, (I podług pis- 
ma powinniście(,być /za to /zwiążani, ma; rę- 
kachina: nogach, i do ciemnicy, wrzuceni, gdzie 
jestpłacz ii zgrzytanie zebów. Drżyjcie więc. za; 
twardziali: i nieposłuszoi, ażęby.pierwćj., na. was 
kara nie przyszła, zanim się obejrzycie;, albo- 
wiem. sędzia, niebieski prędzćj wydaje, swoje 
straszliwe wyroki, niżeli, mknię, błyskawica, i 
prędzćj «je spełnia, niżeli, uderzają pioruny! — 
Drżyjcie! mówię, niewdzięczni!. albowiem kied 

wy tu stoicie, tam w niebie może już jest posta- 


jego uwagi były-tylko rozwinięciem me-_ 
>iemoneki, ułożył „na „żąda-, 

i które zostało temuż do- 
ćbats w obszernym „artykule, 
ozbierając 'rezultąty konfe- | 


skały > na korzyść jednego lub-dwóch: Ínaro=; 
dów. Niechciały one znieść jeden protektorat aby : 
zaprowadzić drugi, chciały: owszem tvolnćj cyrku< 
lacji dla wszystkich handlujących: i rówaćj pro- 
tekcji i praw. Zitéj zasady wynikną naturalne ha- 
stępstwa, późniejszy regulamin oznaczy ich cha*: 
rakter i ograniczy rozciągłość, nieodstępując je- 
‘duak od zasady” ostatecznie uświęconćj: < —- 
-Pied Visjes Aaoodo aidos(Journal des Debats). 
l H KS, FANAN JIA Iys: 
-Madnytl2 Kwietnia. Rząd przesłał order Złotego 
Runa dla następcy trónu Cesarskiego. Jeden'zńa- 
komity urzędnik ma powieść godła tego orderu dó 
Paryża, Ów”. ig oins (Le: Nord.) |- 
“u WIADOMOSCI Z WSCHODU. l 
, = Pan:de Saey w Journa/des Debuts zapewnia, | 
Ze: projekt: połączenia Mołdawjii z Wołoszeżyzną. 
w jedno państwo neutralne'i'niezawisłe; został za= 
niechany na konferencjach paryskich, żeby uniknąć: 
targnięcią się na nieńaruszoność Turcji. /Fo twier- 

enie mogłoby doprowadzić do wniosku; że Księ- 
ztwa Naddunajskie mają być: uważane jako część | 
składowa nieoddzielna państwa tureckiego. «Aby. 
objaśnić tę kwestjęysądzimy stósownóm powtórzyć 
tu następujący artykuł Gazety Augsburskićj: 

, "Następujące autentyczne'-dokumenta które róz- 
bieramy, objaśnią opinję publiczną; w Europie, do- 
wie się ona z nich że przyszłe losy Księztw nie bę= 
dą zregulowane w:Paryżu według prostych teocji 
1 dogodności politycznych, ale żeareopag europej- 
ski ma przed sobą/zasadę prawa zupełnie gotową,” 


(pe San < A 4 ék i 
na którćj wzniesie i uzupełni budowę reorgańizacji-| | 


tych prowincji. Taki jest żamiar wielkich mocarstw 
1 mnego mióć nie moga. To wynika niezaprzecze- 
nie z/aktów pelnomoeńików, które. zostały opara- 
owane w Wiedniu 5go lutego ptzez pięciu repre- 
zentantójw mocarstw, I które zostały uroczyście ü- 
znane za zasądy pokoju na pierwszćm posiedzeniu 
konferencji w Paryżu. - | ES 3 
„»Księztwa zachowają swoje przywileje i prawa 
Podzwierzchnością Porty i sułtan zgodnie z mocar-, 
stwami kontraktujacemi nada oprócz tego, Księz-. 


twoim, lub zatwierdzi;.organizację wewnętrzną, zgo».|' 


dną zyczeniami ludności.« i 
'Przeszedłszy do dokumentów historycznych, 
znajdujemy; vesWioloszezyzna w. XIV tymi XVtym 
wieku,a Mołdawja w X VItym,uznały zwierzchność 
lenną sultanów potężnych w owój epoce; ale także 
że przeż osobne kapitulacje które następnie kilka- 
krótnie' i w ostatnich czasach jeszcze były zatwier= 
dżone uroczyście uświęcóne, Porta użnała'i pore- 
czyją narodowość specjalńą i:nieżawisłość wew 
nętrznćj administracji kraju. iba 
„ Aż do'obecnéj chwili kapitulacja zawarta w 14607 
roku między. sultanem Mohamedem Ilgim a księ- 
ciem  Władesem  Vtym, pozostaje zasada funda- 
mentalna.: stosunków lączących Woloszczyznę 
z. Inrcją. oss, oczyscic Ani: ENCEN 
E Stosunki; wiążące ; „Maltany, z Turcją, ułożone 
zostały podobny mże sposobem. między ; sultanem 
Selinem:i księciem Bogdanem-mołdawskim.w.1513 


roku; następnie przez hatyszeryf w roku 1669... 


nowioria kara, która wasdotknie; y 
Go JON 5 unia R 20 TY 

Slysząc tesłowa, wymówione głosejn tak Wiel- 

im; że, aż 1prowie przebiegało po. ciele, nięktó- 
rzy bali się bardzo « drudzy się oglądali: z trwo- 
$ą ża siebie, myśląc może; że już im Pan Bóg 
w śwytn gniewić spuszcza Oghie ria'jefi obejścia. 
Tedy ksiądz wikary» odetchnąwszy cokolwiek; 


im po wrócicie 


szysoczy:do nieba; tak:mówiłsisbsišes moj oraw 
„— Ale" Panie! Tyś' wielki, 'a* miłosierdzie 
Tik większe jest, niżeli grzechy całego świa* 
ta! Ly nie zeszlesz Twćj kary tak prędko pao” 
puścisz grzesznikom czastt donamysłu-naq- Zo- 
chem i do póprawy! Sprawiedliwość Twoją tie 
będzie, wymierzona, wedle. win naszych, ale we: 
dlen nieświadomości- paszéją lo zapomnienia, Się, 
które nas ogarnęlo na widok- nieszczęścia, Ty 
nag, w sł i hasz o Panie! i ulitujesz się nad nafi 
a cokolwiek jest w mocy naszej, uczynimy, ażeć 
by błąd nasz naprawić.i stać się godnymi „Twój 
łaski przenajświętszćj, `o którą, Cię: całem.ser> 
cem błagamy. Amen. zk GE 
sm aJutro, — mówił, daléj ksiądz, wikary, 
skończy wszy swoją krótką naukę, — odbędzię 
się Msza św. na intencję wyzdrowienia nieszezę- 


śliwćj Urszuli ina przebłaganie Boga za hasżą 


i 
| 


f 


| krutnie doświadezanye 


—"Te' akta okazują: że od najdawniejszych <czasów. ! 


Í R 


| szczęścia do poczynających się robót: wiośnia” 
j nodli kolwiek, | nych, poszedł z paniami rozmawiać, usa” 
złożył. zaraz. ręce: jako do. modlitwy, a podniosii | 


| glądająć się na 


| "A między nimi był t6ż także i Bartosz, któ- 
| 


Księztwa te, były isą niezawisłemić. «900710011 
„Nie ulega wątpliwości, że Mółdawja i 
czyzna nigdy nie:były /podbitemi ani: wcielonenii 
przez Portę, że nigdy; niemiały charakteru państw 
niezawisłych i że na moey traktatu i prawa <poli- 
ycznego, samę sobie nadają prawa i administrację 
i że żadne państwo nie-ma prawa narzucać im ta- 
kowe. iti sbs | 
|! .Nakoniec 


niałomyślny zamiar mócarstw kontraktujących nie- 
tylko pozostawienia nietkniętemi i poręczenia przy, 
wilejów i praw Księztw, ale'nadto rozszerzenia ich. 
stosownie do życzeń i pach tych krajów tak 0- 
/ „Można więc spodziewać się, 'że; wielkie mocar- 
stwa nie. przedsięwezmą ani nie pozwolą przedsię- 
wziąć środki tymczasowe albo-stanowcze. mogące: 
szkodę przynieść niezawisłości i własńemu zarzą- 
dowi Księztw. Gsi 1; | 

- Porta nieraz dopuszczała. się, dawnićj madużyć 
przeciw prawom i traktatom uroczystym i te nad-. 


wewnętrznych;zerwać chwilowo dawne:zapory prar: 
wng, i z traktatów wynikające. W. roku 1740. po 
raz pierwszy wprowadziła ona'na troń hospodar-, 


dawne; prawa yde myw sly Alwe 

Od tćj chwili hospodarowie zamiast być swobo= 
dnie wybierani: przeznaród; mianowani byli przez 
intrygi i'przekupstwa sws Koństantynopolu i ten 


prędzej 


ktorów: tureckich: saV 

'Przyciśnięci (ten jarzmem 'fatalnóm, ' wszyscy 
ludzie serca w tynt kraju ż radością powitali inii 
terwenceję * Rossji "w owćj epoce” nieszczęścia: 
(WL kilku traktatach Róssja upóminała się o prawa” 
tych” prowincji wW traktacie A dtjanopolitańskim 
(art. 5) czytamy: *' 98TY 

„Gdy: Księstwa przez” osóbna' kapitulację u 
mieściły się pod lenna zwierzchnością Poity i gdy 
Rossja pragnie poręczyć ich pomyślność; ułożono 


i 


„stańą im'zachowane.« 


są oparte ani na. przywilejach, nadanych: przez 
'wspaniałoyślność Porty, ani na ustąpieniach za- 
|jpewnionych im pfzcż Róssję, tylko” na dawno u- 
jświęconych traktatach. “ AE as OE 
| „Streśćmy w: kilku słowach pierwszą zasadę or- 
„ganizacji politycznćj Księstw. | 


„| Sułtan ma prawo wymagać haraczu oznaczone- 
rii- ; r 


ig0:1 przyjętego, tudzież uznawania zwierzchności, 
ale ma powinność bronić samodzielności tych 
| Księstw, ¡nie mięszając się do ich sporów we- 
| wnętrznych. 


| przysrobocie,. niechaj. do kościoła, pośpiesza: a 


| rotę. wi bg „ol 
/* Potem zlazł ze stósu belek i życząc ludziom 


Tedy ludzie się; zaczęli pomału rozchodzić, ô: 
pogorzelisko vi litując s się naib 


nieszczęśliwymi. 


| ry przecie, nie mógl wytrzymać i przyszedł tak- 


|że spojrzyć na pogorzelę. A idąc na Kepe, juź 
to pewnie. miał w myśli stukać Franka porząd; 
|nies że; taksnagle odleciał „itak się-długo zaba- 


wil. Lecz wysłuchawśzy kazania i dosłyszawszy 
dobrze; jako tam jego syna "przed" wszystkimi 


/'chwalano, nie śmiał nie mu już mówić; jeno | 


przystąpił, do niego i rzekł mu: 


| los Notchodź jużą! chodź! bo już słońce Wy-. 
| fin bemos 


sokoja pługi czekają:o: 0) 
ST szedł naprzód, pogłądzjąć chńmurno "prze 
siebie a, nilcząć. A Franek postępował za nim, 


nie wiedząc sam, coby miał mysli. Wzdychał | Er 


jeno có chwila, *bó pomimo" pochwał ^ksigdzari! 


Wołósz+: 


użycia wywoływały zawsze zbrojny. opór ze stro+ 
ny, wołochów. W. początku, 18go.wieka udalo się | 
Porcie. sprzez przekupstwo pios SR z niezgód. 


ski fanarjotę księcia Mikołaja Maurocordato, imas: 


turalnie;. cudzoziemska: rodzina .zdeptała, nogami i 


który najwięcćj zapłaciki utrzymał się, obdzierał.co** 
kraj dla korzyści swojćój:/ i swoich” ptote=/ 


przeto ze «wszelkie przywileje i prawa, jakie im | 
były nadane na mocy póprzednich kapitulacji, zó* | 


| "Tdk więć prawa polityczne dwóch Księstw inie || 


Ze swojćj strony Multany i Wotoszczyzna mają, || wiadomość, 


bogatsi niech myślą o te; jakby zapomogli sie: | 


|| wieczetzęsvV/ 


raworrządzić się Same: przeź:ssięj o 4 | obowiążeko - 
płacić hatacz-Sułtanowi:os"q oguiwso1 lg0m sisbęd 
| Prawo poręczenia które należało do Rossji;*prże=« 
szło obecnie, za Jéj przychyleniem (się; do -wszyst- 
kich wielkich mocarstw, które prócz tćgo:przyrzew» 


| kły Księstwom roższerzyć: ich 'prawa stósownie' 


do.życzeń i potrzeb ich ludności. / Zostawić. Księ*: 


I 
h 


awobuds ogbseo | igi paio ich dotychczasowym nędznym stanie, byo 
text sam aktów, przedwstępnych któ=: 
| reśmy powyźćj przytoczyli.wyraźnie objawia wspa- 


oby to zmarnować wszelkie «owoce tylu'wysileń:: 
'urcja więcćj niż którebądź: inne mocarstwo, ma 
tem własny swój interes. „Księstwa z tądością: 
płacić jej będą nadal ;przyrzeczony: haracż;' zam- 
kną |przejście obcym armjom, pilnować. będą wol» 
ności Dunaju i przez swoją neutralność będąpod-: 
pórą s ij pada Europy: (Łe Nord). = 
| — Dzienniki”. listy z Koństańtynopóła *23go0 
marca nadeszłe ostatnią. pocztą, obejmują obecnie 
opisy uczty wyprawionćj przez francuzów na ob- 


chód przyjścia.na. świat syna Cesarskiego. Uroczy- 


| ste Te Deum odśpiewane było w kościele Sgo Lu- 


jdwika przez arcybiskupa Mussabeni. Cała kolonja 
jeudzoziemska obecną była na; tćm nabożeństwie. 
Poprzedzilo przyjmowanie w, ambasadzię francuz- 
Ikiej,.;.1 Aż. i 


LEdrolsD Hewodi {91X > HSDOHIOA „rgł 
| „Lord Redcliffe (grzeczniejszy wtym razie niź jez. 
go kolega,w Madrycie lord Howden), udal się na- 
to. zebranie z całym składem swego, poselstwa i ja- 
ko. dziekan ciała. dyplomatycznego, miał do, amba. 
sadora „francuskiego, krótka przemowę stosowną 
do okoliczności, w którćj odpierał wszelkie zarzu:, 
ty jakie ma czyniono względem dowodów nieprzy+ 
jazni dla Erancji, i panującego obecnie Jéj, monar, 
chy. Szęzególnie wspomniał on: o;dowodach, uz; 
przejmości, jakich osobiscie doświadczył od Cesa; 
Irza Napoleona, ` aż ESEN r 
l Pan Thouyenel odpowiedział na. tę przemowę 
/kilku serdecznemi słowatni, poczém „dwaj. repres, 
|zentanci wielkich mocarstw morskich, w towarzy- 
stwie ciała dyplomatycznego w ćałym komplecie i 
licznego orszaku, udali się procesjonalnie, do. ko: 
jściola wpośród podwójnego szpaleru zolnierzy. . 
| „Wieczorem wielką, uczta narodowa miala miej- 
ise; w palacu ambasady francuskićj wspaniale, o-. 
jświetlonym. 694 ÓW Eaei z. 
U Porty nieustają narady względem instrukcji, 
iżadanych, przez Ali-paszę i, dla zwalczepia, intryg 
[wymierzonych przeciw. firmanowi o przywilejach 
wowgj, ogoi PUŁDENK Belgae 
BZ PASZE Ga RB” zka PA 
- Dziennik uważany zą organ gabinety angielskie. 
|82; donosi w wyrazach dość stanowczych, że Anz 
Igija. i Francja zamierzają : użyć , wspolnie, swego, 
(wpływu dyplomatycznego, aby naklonić dwór ne- 
| apolitański do zniesienia pewnych części wewnę- 
|trznój administracji w królestwie, Qbojćj. „Sycy lji. 
; ; , (Journal des Debals). . 
| = Piszą z'lurynu 31 MAICA oiner oia ole: 
| "Wiadomość o proklamacji pokoju, została tu o- 
| głoszoną wczoraj o godzinie Ótej wieczorem przez 
zwykle salwy artylerji. Oczekujemy. bliskiego, por 
| wrota hr. Cavour, który, podobno ma przywieść tu 
(ńówy plan finansowy. Dodają nawet, ale za, te 
nie ręczymy, Że parlament przerwie 


idla chrześćjan. 


= WUBSTZTIEZTYZE st todod i F? i orwoduć. YSROM ogSOIADSIBOT „7 
winę, „żeśmy przez opieszałość dozwolili ognior  wesółęgo sumienia, przecie jakoś tak ciężko mu 
/ wi.pochłonąć jój chatę, „Więc kto «nie będzie, | było na sercu, jak jeszcze nigdy dotychczas. , 


i NA. PLEBANI lai jew ow Bib 
| "ByF dzień piękny majowy — asłóńce już za- 
padło za górę. A że było ciepło. na, dworze I 
|w powietrzu, jakoby, woń, jaka, rozlana, „tedy. 
ksiądz. pleban.staruszek z młodym księdzem,wi:. 
|karym, wyszli. sobie pod lipę, aby tam pożywali 
| oAprzedplebanją” w dziedzińcu była wielka 
lipa z rozłożystemi konary, (było jé) może już 
| stó lat, łub więcćj,) a wata 00 UMER 
a. przed nią stolik kamienny; tedy tam imi wedle 
| rozkazu, zastąwiano wieczerzę. A wieczerza ich 
była uboga, jako oni sami. byli ubodzy, i skła- 
| dala się tylko 2 chleba grubego,. z masła świe 
żego. i mleku zsiadłego na. misten Nigdy ksiądz 
pleban od"lat najdawniejszych inńych rzeczy nie 
jadał, krom tych; które się rodziły ma jego grun- 
cie, a jeżeli *co' przedniejszego *się pokazałosna. 
jego stole, to już tó pewnie był pódarufiek: że 
dWOTU. „p. poje raczy: © 


pinio 0004 (Dalsey wią nastąpi.) 


swoję posiedzenia, aż:do czasu kiedy pah minister 
będzie mógł rozwinąć przed *izhami swoje: nowe 
projekta, +00) 00 0l; L 


= €oraż bardziej potwierdza się to. cośmy” pi>: 


sali-0*gorączkowym, stanie umysłów w księztwach 
Parmy; Modeny'i Toskanji: Książe Modeny który 
znajdował'się w. Wenecji; powrócił jak najspiesz- 
nitój do swojćj stolicy. list pewnćj wysoko-poło- 
żenćj osoby: w Partnie, mówi 6 spisku odkrytym 


w 'tóm mieście i mającym mieć rozgałęzienie w sg 


siednich' księżtwach. i 

Na'dzisiejszóm " posiedzeniu p. Ratazzi minister 
spraw wewnętrznych ogłosił zawatcie pokojw w Pa- 
ryża wdniu wezorajszy mi 110 i4Le Nord). 


aPRZED SZESCHUSET LATY. 
a Pdzkae historyczny i 
X "przez i 
KAROLA SZAJNOCNHĘ. 
„(Ciąg dalszyj. 
; IV. FUNDATOR. Š 
W óńę czasy przybył na dwór książęćia wro- 
elawskiegó Hemryka' pewien” ubogi kleryk Mikó- 
łaj. Pochodził on z ziemi krakowskićj, z rodziców 
szłachetnych lecz niezamożnych, a, nie miął na 
Szłążku ani piędzi ziemi, ani rodziny. “Natomiast 
posiadał Mikołaj rzadki podówczas skarb, tó jest 
„lótną w pisaniu rękę.«. A gdy-zresztą prowadził 
się przykładnie, więc używał go do pióra notarjusz 


książęcy 1 kanonik wrocławski Laurenty. Doszedł 


ubogi pisarz wielkich u niego łask i bywał często 
chwalony przezeń u księcia. Zaczem gdy Lauren- 
ty póstąpił tia biskupstwo lubuskie, książę Hen- 
ryk póruczył Mikółajowi notarjat. I stałsię Miko- 
łaj z czasem niejako rządcą całego księstwa wro- 
cłdwskiego, i poćzął myślić o nabywatiu wła- 
sności ziemskiej. 

Podobala, mu się nad inne okolice dolina nad- 
Olawska. TLeżało tam właśnie kilka posiadłości 
odłogiem. , Mianowicie Sukowićce, owa osada kinie- 
cą w samym pośrodku doliny, od czasu rozsypki 
kmieci, po zabiciu się dwóch najżamożniejszych 
osadników, Krepisa i Suka, stały pustką. Mi- 
kołaj zaniósł prośbę o,nią do księcia i snadnie ja 
otrzymał. 

Prawie w tym samym czasie umarł bezdzietnie 
ubogi szlachcic Janusz, mieszkający w swem Ja- 
nuszowie, koło wielkiego jawora, u źródła Jawo- 
rowicy. Pozostała po nim puścizna, lączyła się 
z drugą pustką, po jego bracie Dobrogoście, wy- 
wołanym z kraju za rozbój. Upatrzywszy stoso- 
wną chwilę, pokłonił się Mikołaj księciu o Janu- 
szówó. Łaskawy książę darował mu obie pustki 
brąterskie. 

Sukowiee i Januszówo były razem dość znaczną 
posiadłością i leżały w poblizu siebie, lecz nie sty- 
kały się wzajem. Przegradzała je włość onego u- 


bogiego RORY Ga co to się mienił szlachcicem, | 


Henrykowo, Potrzeba było koniecznie nabyć część 
Henrykowa, aby połączyć Januszowo z Sukowi- 
- ćami. Dopiął tego ksiądz Mikołaj układem z wła- 
scicielem klinu niewygodnego. Henryk. odstąpił 
mu całą przestrzeń gruntów po lewym brzegu Mo- 
riny, pośredniczącą między Sukowicami a Janu- 
szówem, a wziął za to południową część Sukowic, 
po prawym brzegu Moriny, między Olawą a bú- 
kowiną Głąbową, gdzie jego potomkowie, od ja- 
kiegoś Cesława nazwani Cesławicami, zamieszkali 
odtąd we wsi Ceslawicach. 

Jął teraz Mikołaj urządzać. swoją zaokrągloną 
posiadłość. Przed wszystkiem godziło się nadać 
nową nazwę nowćj całości. Z różnych dotychcza- 
sowych mian, najmilćj brzmiała uszom tutejszym 
nażwa òd onego jawora, przywłaszczona źródłu, 
potokowi, eałćj okolicy, Jaworówica. Ale tćj na- 
zwy nie chciał właśnie Mikołaj. Wypadało tedy 
wytępić najprzód: przyczynę: wstrętnego miana, 
to jest $ciąć »sławne« drzewo, Jakoż przyłożono 
siekierę do ulubionego, jawora i padło starożytne 
drzewo u źródła, n; . ko 

Z jaworem zgasła nazwa źrócła, potoku, miej- 
sea, całego. Zastąpiło ją miano świetniejsze, wzię- 
te ód pahtjącego księcia Herntyka, w cześć które- 
mit Mikołaj, korzystając Z utartego już w tych 
strónach wyfazu dawniejszego, nazwał całą swo- 
ją posiadłość: Ałenrykawo. Poczem, am w dawniej- 
szem Januszowie, «api dawniejszych; Sakowicach, 
leęz,wcale w; nówem miejscu, w ; polu nad poto- 
kiem Jagielno, w pośrodku. nowćj majętności, za- 
mierzył fundator“ wznieść znamienitą osadę. Sta- 
nęło tam nowe sioło Henrykowo, względem pó- 


s F Ba 
bo Henrykowa, Słarem Henrykowem w następnych 
atach nażwane:> Skoncentrowało 'ón6 w ten spô- 


sób cząstki i żywioły kilku osad pomniejszych; vi“ 


było pierwszą właściwą “w tych stronach” wsią; 
podczas:gdy one osady dawniejsze. składały “się 
jedynie z pojedynczych, *odosobnionych. Jakoż, 
dla' tem jawniejszego ' odznaczenia nowćj” zamo- 
Zniejszćj osady, zbudował w nićj ksiądz Mikołaj 
kaplicę, i osadził przy nićj plebana, czego oczywi- 
Ście nie mogła' mićć «żadna *z0 poprzednich osad 
pomniejszych. Pierwszym * plebanemt w Henryko- 
wie, został niejaki Henryk, brat Stefanów, dzie- 
dzie małćj cząstki szlacheckićj w okolicy. 

Z czasem 'przykupił notarjusz Mikołaj wiele in- 


nych jeszcze dziedzictw i posiadłości, leżących po - 


części w dolinie nad-Olawskićj;, 'pó części w stro- 
nach dalszych, a nawet po'za granicami szlązkie- 


mi. W pobliża nowego Heńrykówa nabył on mia- 


nowicie Niklawice, poo prawym brzegu Olawy, 
w sąsiedztwie leśnćj dzierżawy Kołacżowćj: A gdy 


| synowie Kołacza wielce podupadli po śmierci oj- 
ca, powiodło się: Mikołajowi przyswoić sobie ta: 


nim' sposobem .żnaczną * część: ich dziedzictwa. 
Ubodzy Kołaczówiee musieli ustąpić ż swego kat 
sztelu, a szeroka posiadłość ich rodzica rozpadła 
się w trzy działy, ż których jeden wrocił w ręce 


książęce 1 zamienił się w książęcy folwarczek Ja-* 


wórowice; drugi przeszedł w“ dzierżeńie  wspó- 
mnionegó tu plebana Henrykowskiego Henryk» i 
jego brata Stefana; trzeci wreszcie, przyległy rze- 
ce Olawie, był właśnie nowym nabytkiem Mikoła- 
jac Po zarobrębem *Oławy, posiadł: on znaćzne 
włości Osiek koło Zmigroda na Szlązku, ku półno 
cy od Henrykowa, i Hiċknow,: tamże ku zachodo- 
wi. Zewnątrz granie szlązkich należąły Mikołajo- 
wi Glewo i Głąboka w ziemi krakowskiej. 
Wszystko razem stanowiło znamienitą fortunę. 
Dopomagał,mu do nićj bardzo hojnie sam książę 
Henryk. , Dopomagał właściwie. sobie. samemu. 
Gdy bowiem Mikołaj jako duchowny nie mał po- 
tomstwa, a. jako przybysz w tych stronach, był 
wcale bez rodziny, wszystkie więc posiądłości je- 
igo wracały po śmierci właściciela „w ręce książę: 
ce. Tak przynajmnićj tuszył książę wrocławski, i 
już nawet plany przyszłego użycia spuścizny two- 
rzył, zamyślając zbudować w nićj wspaniały dwór 
książęcy, Atoli losy inaczćj zakierowały. Zal było 
Mikołajowi pozbawić kościół tak bogatćj własno- 
ści. Postanowił zatem uczynić duchowną z nićj 
fundację, którćj cel bogobojny zniewoliłby księ- 


cią do przyzwolenia z swćj strony. Po długich na- 


radach z przyjaciołmi, pomiędzy którymi rozstrzy- 


gający głos wychodził od pewnego zakonnika 
‚z klasztoru cysterskiego w Lubuszu, uznano za 


rzecz najlepszą założyć w Henrykowie kon- 
went cystersów, wyposażony. całą pozostałością 


„Mikołaja. 


Chodziło tylko o uzyskanie przyzwolenia ksią- 
żęcia. W. tym zamiarze wyprawił notarjusz świe- 


tną ucztę w Henrykowie. Zaproszonemu książęciu 
towarzyszyli przy nićj trzéj biskupowie: Laurenty 


wrocławski, Ląurenty lubuski, Paweł poznański. 
Był też obecny młody książę Henryk, zwany pó- 
źnićj pobożnym, Przed ucztą wyjawił Mikołaj bi- 


i skupom cel biesiady, prosząc © przemówienie do 


księcia w chwili stosownej. Póczem zasiedli wszy£ 
scy do stołu, iużywali ochoczo darów bożych, 
których zastawiono obficie. Po skończonćj. zaś 
uczcie, gdy książę zdawał się być weselszym, ustą- 
pili biskupowie z nim na ubocze, i rzekli mu: »Pa- 
nie! Mamy do ciebie prośbę, którćj nie śmiemy 


wynurzyć, aż póki nam nie przyrzeczesz, że ją | 


wysłuchasz łaskawie.« — Na co książę, jako pan 


mądry i nigdy «w niczęm skwapliwością i pośpie- | 
chem nie powodujący się, odpowiedział: „Nie | 
przystoi księciu „przyrzekać, nie wiedząc c0,« — | 


A biskupowie:  »Toć,możesz panie być pewnym, 


iż tylko o to prośbę zanosić chcemy, co tu na żie- | 
mi przymnoży ci chwały doczesnój, a na tamtym | 
świecie zbawienia duszy Wiecznego. Cod. usłysza- | 
wszy, ozwał się książę: »Nie lękajcie się tedy wy- | 
naurzyć mi prośbę waszą, którą (jeśli rzeczywiście: | 
jest taką jak powiadacie) chętnie /spelnić dziś . 0: | 
| AS: del win H. Kamelskiegó] e: 
s oc zZ A mym b. m.ir. z doma Wgo 


bieciję.« Zarazem wyjawili mu biskupowie pobo+ 
iny zamysł Mikołaja, nie mogący przyjść do sku- 


| tku bez zezwolenia, księcia, , Książę Henryk. Bro- 
‘daty wziął sobie to na uwagę, i przeszło godzinę | 


milczał, nim wreszcie-dał odpowiedź. Naostatek 


przemówił: »Lubo miejscu temu'inne niegdyś prze= | 
znaczenie. obmyślilem ‘nie chcę przecież; stawać | 
| w drodze pożytkowi dusz chrześćjańskich i przy» 


zniejszego kdasztoru w poblizkości niejako Nowe- 4 zwalam na waszą prośbę. Czynię to jednakże pod 


tym jedynie *warunkiem, aby po zbudowaniu kla-. 
sztóru w Henrykowie-fundacja onego: nie Mikoła- 


jowiy ale mnie była: przyznaną.« .Biskupowie ucie- « 
szyli się wielce tą odpowiedzią i głośne zanią dzię- | 


ki składając; rzekli: »Raćz tedy miłościwy książę. 


ją." — Jakoź w istocie-wszedł na tomłody książę; 
przystąpiła wszystka szlachta obecna, a stary ksią- 
żę oswiadczył, jako notarjisż: jego timyślił spro- 


wądzić szarych mnichów wóto. miejsce; ale:ponie- 


waż wszystko eo0'tylko -posiadai co tylko tym mni- 
chom dać może, ma z łaski panaswojego; więc pro- 


przywołać tu'syna twego i obecnych tu. panów, i i 
w przytomności wszystkich:oznajmić" wolę; swo- 


y 


4 


I 


SEREK 


si o przyzwolenie pańskie. »OÓwóż lubo żądanie 


Mikolaja« — ciągnął książę Brodaty — »przynosi 
nam nie mały uszczerbek majątkowy (wszelkie bo- 


wiem jego: posiadłości muały po śmierci zostaćwłae 


snością skarbu /naszego), wszelako” przychylając 
się do próśb wielebnych księży biskupów, pozwa-'_ 
lamy na zalożenie klasztoru: Qzynimy to jednakże 


z tem zastrzeżeniem; iżby fundacja Heńrykowska' 
była nam i potomkom naszym przypisywaną. Izda- 
je nam sięrzeczą najwłaściwszą, ady syn nasz Hen- 
ryk miał staranie o klasztór zamierzony. Mój «oj 


ciec Bolesław założył klasztór lubuski, ja ufundo= 
wałem kłasztór w Trzebnicy, mój syn niech-pozo- 
stawi pamiątkę posobie, klasztor cysterski w Hen= 
rykowie.« Lyeol stszysuj:ś Mi X BIO gia 

Cale zgromadzenie uznało słuszność postanowie- 
nia książęcego. Mikołaj ukląkł przęd książętami i 
uczynił rezygnacją wszystkich swoich włościwich 


ręce: Działo się to w roku 1222, W” pięć lat pó: 


źnićj dnia 28 maja r: 1227, osiadła kolonja eyster= 
sów lubuskich w nowym klasztorze Henrykow- 
skim. W kilka: miesięcy 31 listopada tegoż same- 
go roku umarł Mikołaj. 26 wiubst (dwesnch 


(A-t. nad.) — w Ojcowie na krańcu Królestwa Polskiego, 


¡mil dwie od Krakowa, w najroskoszniejszćj ukolicy urządzo-. 
ny został w roku zeszłym.za upoważnieniem Rządu Zakład 
kąpieli fumigacyjno-parowych według 8ystematu p. Lucjana 
Kowalskiego i pod jego dyrekcją zostający. W tym zakładzie 
chorzy doświadczają skutków w rożlicznych cierpieniach, 
zwłaszcza chronicznych. a miańowicie w chorobach atrtre- 


tycznych, reumatycznych, skrafalicznych, paraliżu, bemo= 


roidalnych. merkurjalnych, żatkaniach trzewiów brzusznych, 
kołtanowych i t. d. Samorozkoszne położenie miejsca słyn= 
nego swym urokiem i pamiątkami bastorycznemi, gdzie za 
kazdem zwróceniem oczu w którą kolwiek bądz stronę, czło- 
wiek zachwycony zostaje odmiennemi cudami natury, tak 
szęzodrzo tui rozsyponemi, —— jedoostajny i łagodny ruch 
powietrza przedzierającego się w śród olbrzymich skał, la- 
sów i zdrojów, nie mały wpływ wywiera na polepszenie. 
zdrowia. Osoba zaś p. L. Kowalskiego, poświęconego zu- 
pełnie dobru cierpiącój ludzkości, który niemal z zaparciem 
się siebie, swój zawód jakoby rodzaj w kapłaństwa zainienił. 
Jego nięzmordowana troskliwość, uprzejmość, ludzkość dla 


„osób używających kąpieli bez różniey ich stanu i rzadka bez- 
 interesowność, wzbudza zupełne zaufanie i uwielbienie. — 
/W jego domu nakształt przybytku patrjarchalnego chorzy u- 


ważają się jakby w gronie fawihjnym i zoajdują to wszyst- 
ko cokolwiek do ich wygódy i zdrowia powzebnem być mo- 


že, pożywienie u jednego stołu (table d'hote) rozrywki, u- 


sługę i mieszkanie, a to za umiarkowanem wynagrodzeniem 
stosownie do wymaganych wygód t zamożnóści: osób go- 


szczących. I po cóż mamy gonić daleko za granicą zatem, co 


niezawodnie i pewniój u siebie znaleść możemy; zdrowie, 


| uroczą naturę, rozrywki, wygody. wszystko to tuzespolone, 


chyba jeśli pominąwszy prawdziwy cel podróży pragniemy 
między obcemi trwonić pieniądze, gdy ich lu tak wiele wy- 
dać niezdołamy. — Piszę to nietylko pod wpływem wdzię> 


| czności dla p. L. Kowalskiego 2 uratowanie mój żony, cho- 
rój ciężko i od lat dwóch bezwładnćj, bo jego skromność o, 


z 
rt 


rzenie- 
Jasińskiego przy ulicy Lesrńó, gdzie przez 21 lat blisko oś 
xystówał, do. domu JW. Rżeczywistego radcy stańu de Kru= 
se, przy placu Bankowym Nr 47] ite FE, soo iie 
"TEATR WIELKI. Jutro: Balet. j 


IBUI 


| PERSPEKTYWY TEATRALNE wynajmuje optyk Pik, ulica 
Miodowa Nr. 479. BU BAJO (OWĄ ysa nqs 


W drukarni J. Ungra. — Wolno drukować, —-Wśdrszawa dnia 28 sarca (9 Kwietnia) 1856 roku. — Starszy Cenzor F. Sobieszczańshi. 
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